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MONITOR
Na R. P. 1769. 

Nro LX . 
d. 29. Lipca.
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Auream quisquis mediocriłałem 
Diligit tu łus, caret obſokti 
Sordibus teifij caret inoidenda 

Jobrius aula.
Hor. L ib. I I .  Ode io.

Nie wymowną ztąd czuię pociechę, ile­
kroć mi/fię znaleść zdarzy, bądź 

w Greckim bądź, w lacinlkim ftarym au— 
thorze text iaki, który albo nie był z  u -  
wagą poftrzeżony, albo też nigdzie, ile 
•wiedzieć mogę, przywiedziony. Takim 
ieft ta piękna lentencya T h e o g n is a  Po­
ety Greckiego, który mowk że BogaSwa 

M m m  z  oczu
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Z  oczu ludzkich występki z/ciąg'ia, y  z  ni­
kłem i ic nieiiko czynią, a uboſtwo ćmi 
ctiotę. albo przekladafąć ftowo w llowo 
myśl Authora: ze między ludźmi znaydu- 
i g f ę  niektórzy, których wyjłępkiſg  pokry- 
le Bogadwy, inni z  :ś, kiorijch cnoty ſ g  
zotaione ubojłwem. Niemaſz żadnego, 
kcoryby fobie nie mógł przywieść tyle 
rozmaitych przykładów o ludziach bo­
gatych, maiących rożne wady y przy­
wary, które że nie ią głośne, albo rk- 

'czey że ic cale nie wiuzim, tym fię to 
dzieie, że ſą Rog ici. Z drugicy ftrony 
nie fijdzę, aby kto Znaleść niogſ iltotniey- 
fze opilame ubogiego człowieka, ktore­
go zacność pochion ło uboftwo, iako w 
onym mieyſcu u Eklezyasty Pahſkiego, 
gdzie mowi: Byto mi aft o małe, y  mało 
w nim męzow , przyciągnął przeciw nie­
mu Kroi wielki y  obiegł je, y  pobudował 
szańce w około, y  dokonało Jię oblężenie. 
T  znalazł Jię w nim mąz ubogi a mądry, 
y  wybawił miajło mądrością ſwoią: a ża ­
den nie wjpomniał putym nu onego czło­
wieka ubogiego. '1 ' mówiłem ia, iz  lepsza 
iejt mądrość a niżeli moc: czenuiz tedy 
mądrość ubogi go wzgardzona iejt, y  Jło- 
wo iego ni: ſiachane i *

Srzodck
*  E c c l .  c .  v ,  1 4 - 1 6 ,
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Śrzodek między zbytkiem y niedofta- 

tkiem, zdaie fię bydź naylpoſobnieyſzym 
roieyica położeniem do nabycia mądro­
ści. Uboftwo bardzo zaprząta myśli na- 
łże łzukaniem tego, co nafze potrzeby 
wſpomodz y niedoftattk podżwignąć 
może: Ikgaćt w a zaś zbytniemi myślami 
mozg fufzą, iak tego zażyć, co więc nad 
potrzebę nafzą zbywa.

Jeż]i fię zap.itniitm na Uboftwo y na 
Bogaćtwa, jako na rzeczy y przyczyny 
fpolobne do wzniecei ia cnot y wyftęp- 
ko\v w umyśle nafzym; możem też uwa- 
żyć, że iak jedne tak drugie z łona Ubo- 
ftwa wycbpdz-ą, z różnicą iednak od tych 
cnot y wyftępkow, które Bt gi&wom po­
czątek fwoy winne. Pokora, cierpliwość, 
przemyli, wftrzemieźliwość, fą częlto- 
kroć przymioty Ubogiego. Ludzkość, 
dobroczynność, wſpaniałośe, honor, ſą 
także częfto działem y właſncścią Boga­
tego. Z inſzey miary z uboftwent za- 
Wlze niemal w towarzyftwie chodzą: za ­
zdrość, zdrada, powolność ślepa y czoł­
gająca fię, iżemrania, troſki, mełpoKoy- 
nośc. Bogaćłwa wyftawiaią ra  cel czło­
wieka pyſze y rozpuście, chlubie głu- 
piey y próżności, wielkiemu tudzież do

uciech



uciech światowych przywiązaniu. A tak. 
ftan śrzedni, iakom iuż namienil, ieft 
naypewnieyſzym y naypożytecznięyſzvrn 
śrzodkiem, do oświecenia w  nas rozu­
mu, y przyſpoſobienia nas do cnoty. Na 
tym ci to Proverbialifta Parifki fwą pro* : 
żbę zaſadzał, która tak pełną ieft mad o- 
ści, ze nam byt a dla nauki w Piśmie. ' 
S. zachowana * Dwie rzeczy profilem u 
Ciebie, mówił on do Boga, nie odma wisy. 
m i ie pókim żyw. Marność y  Jłowa kłam­
liwe oddal ofimnie: Zebnktwa y  Boga­
ctwa nie daway mi: day tylko potrzeby do 
żywności, moicy, bym snadż nasycony, nie. 
byłprzywiedzio)y cło zaprzenia fię  y  rzekł: 
ktoż ieft Pan ? albo nbofiwem pnyciśnio- j 
ry , nie iął fię kraść, y  fałszywie nie. 
przysięgał prżez imię Boga mfio.

A r is t o fa n es  Grecki Rymopis, iedną 
Z kemedyi ſwoich, dziwnie piękną okrą- 
ſił Allegoryą, którą tu ſkroconą przy­
wiodę : Aczkolwiek ona z pierwſzego. 
weyrzenia nie zdaie fię w fobie zawie­
rać, tylko Satyrę przeciw Bogaczom, fą 
w  niey przecież mieyfca niektóre, gdzie 
znaleść można coż kol wiek podobnego 
porównania między Uboftwem y Boga-

ćtw y,
* Provt c. xxxt r, 7 -9 ,
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^lwv, które fis zbliża do tego, cośmy ie 
dopiero widzieli.

C h r e m y l u s  Starzec, który był czło­
wiek wielce uczciwy y wielce ubogi, żą­
da! zoila wić Wielkie zbiory fynowi Two­
jemu: w czym radził fię wyroku A p o l -  
l i n a , od ktoreg.o wziął odpowiedź, aby 
za pierwfeym ſzedł człowiekiem, które­
go uyrzy wychodzącego ż kościoła. Cl­
io ba, którą pollrzegt, była ślepa, y zda­
ła mu fię bydż Harcem nikczemnym, ale 
gdy za nią z mięyſca na mieyſce idzie, 
poznał na koniec, że to był Fl t j t u s Bo­
żek bogairw, który wychodził z domu 
jednego łakomcy. Rzekł mu p l u t u s , że 
będąc chłopcem, częfto fię z tym iawnie 
oświadczał, że gdy przyjdzie do lat Two­
ich, bogaćlw nikomu rozdawać nie bę­
dzie, tylko ludziom poczciwym; ze iak 
Jowisz to uiłyfeał, obawiaiąc fi? niedo­
brych z tey rezolucyi ſkutkow, oczu go 
pozbawił, y dopuścił mu fię tułać po 
świecie w tey ślepocie. C h r e m y l u s  z  
wielką ciężkością na nim wymógł, aby 
do niego wſtąpił, gdzie zaftaf ftarą ie- 
dną w łatach y gaiganach niewiaftę, któ­
ra.' od wielu lat wierną mu była towa- 
rzyłzką, v zwała fię U b o s tw o .  Gdy zaś

ta
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ta dobra Starufzka nie chciała fię tak 
prędko umvkać, iakby był chciał, po­
groził iey P ł u t u s  wygnaniem nie tyl­
ko z chaty, ale y z cif ty  Grccyi, [Jbo- 
s t w o  poczęło w ten czas z wielką ſ\v§ 
ſprawę utrzymywać żwawością, y prze­
kładać dawnemu fwemu Gofpodarznwi, 
Że ieżeli przymuſzone będzie wychodzić 
z krain, tedy rzemicfła wſzyftkie, kun- 
ſzty y nauki z nim razem na wygnani* 
pcydą: V że, ieżeli wſzyſcy ludzie bo­
gaci będą, nie bidzie więcey ani pomp, 
ani ozdob, ani tych wygpd życia, dla 
których fię Bogaćtwa żądaią. Jęło da Iey 
mówić o wlzytłkich tych pożytkach, któ­
re czcicielom lwoim ſprawia y użycza 
tak co do zdrowia, iak co do rzeżwo- 
ści, zwłafzeza że uprzedza y nie dopu- 
ſzcza to podagry, to puchliny, to z pró­
żnowania ociężałości, to z przebrania 
miary w iedzemu y trunku, furowizny 
y  nieftrawności. Atoli mimo t.ycb wlży- 
flkich tak mocnych y ſprawiedliwych w  
iprawie ſwey przywiedzionych przy­
czyn, obaczyfo fię na koniec bydż przy- 
muſżone uftąpić. Chrem ylus  zaraz po­
czął myśleć o ſpołobach, iakby wzrok 
P l u t u s o w i  ślepemu przywrócić, y na

ten
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ten koniec w p r o w a d z i ł  go  do kościoła  
E s k u l a p . u s ż a  w fta w io n eg o  cudami  
ſwoich leków , Nie om yli ł  nadziei ſku -  
tek, P l u t u s  w z r o k  odebrał,  y  nie z a ­
n iechał użyć  go  za ra z  d o b r z e , ponie­
w a ż  tych wfzyftkich zbogacił,  k tó r z y  
byii znakomitemi pobożnością ku Bogom,  
ſpraw iediiw oscią  ku ludziom,* przeciw­
nym zaś ſpoſobem o w y c h  z dobr w y z u ł ,  
Z  maiątkow og o ło c i ł ,  którzy byli bezbo­
żni y  nieſprawiedliwi. Ż czego w yniknę­
ło  wiele przyiemnych p rzyp ad ków , aż  
tez  na koniec w  oftatnim Akcie M e r k u -  
r y u s z  nadłżedt, w ie lk ie  rozpościerając  
imieniem B egow  ża le ,  że  ani oblat ż a ­
dnych, ani ofiar nie Odbierali, odtąd  
zw laiżcza iak ludzie dobrzy y  p o czc iw i  
poczęli fię panoizyć. T o ż  famo Kapłan  
leden J o w i s z o w  potwierdził  y  przy­
dał,  że od czaſu w prow adzenia  tey no* 
w e y  m o d y ,  do oftatniey prawie nędzy  
przyſzedł,  iż fię nie mogt z  kapłaaftwa  
i "we go w y ż y w ić .  C h r e m y l u s .  który od  
początku kom edyi zdał fię bydż ia k o -  
bvr oddanym y  pośw ięconym  na ffuzbę  
Bogow, podaie na koniec ſpoſob, k tóry  
byi przytyty od tych wfzyftkich, co fię 
równie iak y  on z uboftwa pbw ftaw fży

zboga-
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zbogacili,  to ieft, aby P l u t u ś  z wiel- 
kiemi obrządkami wprowadzony byf do 
Kościoła, y n a  mieylcu J o w i s z a  w o ł­
tarzu ofadzony,

Powieść ta Allegoryczna dwóch rze­
czy nauczała A tkńczykow , iedney: ie  
Opatrzność nie powinna bydż ganiona 
co do ſzafunku dobr doczefnychj dru- 
giey: że Bogactwa zmierzają do zepſu- 
cia dobrych obyczaiow tych, co ie po- 
fiadaią;


